
Pacyfikacja S ąsil't:a11 
Nci Górn. Sląsku sytuacja ostatniemi czasy uległa 

żasadniczej zmjanie. .Jak wiadomo, aljanci zgodn!e 
zadu ydow~:li, że zanim powezr~ią ostateczną decyzję 
w spraw:e podziału Sląska muszą zaprowadzić na tym 
terenie całkowity spokój i przywrócić autorytet komisji 
mi dzysojr..,t,zniczej. Zgłoszono w sprawie pacyfikacji 
ca1y szereg- projektów, pomiędzy innemi największe 
zaraz miał szanse przyjęcia ten, który gtosił, że Niemcy 
i puwstafJcy muszą kolejno opt1szczać zajmowane 
tcrytorja i Wj, cofywać • się pierwsi -· na zachód, 
drudzy 11a wschód. Plan ten nawet został wprowadz-:-my 
w życie i powstal':cy faktycznie cofnęli się z zajmowanych 
stano .visk lojalnie spełniając swe obietnice, jednak ze 
stro ;y Niemców zaczęto robić znaczne trudności i 
lekceważyć decyzje a ich bojówki w dalszym cią~u 
uprav;ialy swój bandycki proceder. Osławi 1na kom1s1a 
dwunastu, która rządzi nicmieckiemi bojówkami_ z gen. 
Hce:erern nl! czele, oświadczyła z całym cynizmem, 
że nie myśli wycofywać swych oddziałów, a pacyfikację 
Slqska pojmuje w ten sposób, że powstańcy złoż~ broń, 
natcmi<1st Nlt·mcy p,,zostaną na swy:::h stanowiskach. 

Jasną jest rzecz~, że powstańcy na takie jednostronne 
załatv. iel!ie sprawy nie mogli się zgodzić, wobec czego 
ukrady 1 , zostały zerwane i na Sląsku zapanował 
zncn,vu stan ""ojenny. . • 

Wtedv kc,misja mii-~d.tysojusznicza podjęła ponowne 
kroki cc!t.m uzgodnienia C1pinji obu stron, a \\-laściwie 
celem zmuszenia Niemców do szanowania i v..obec 
stano\}1czej postawy aljantów gen. Hoefer zmiękł. 

Dn·a 26. czerwca została podpisana przez obie 
strony umowa, mocą której 28 czerwca ma się ~ozpocząć 
pacyfi <' cja usta1eczna Sląska i likwidacJa ruchu 
zbrojnego. Demobilizacja b~dzie odbywać s1~ według 
pierwotnego !anu, tj. strefami, które koleino. b_ędą 
c,próżniać powsta{1cy i Niemcy, ta~, aby na dz1en 5. 
lipca, który jest ostatecznym term.mem, cała wła~z~ 
prLeszla z powrotem bezpośredmo w ręce kom1s11 
miGdzysojuszniczej. 

Cały Sląsk będzie podzi@lony na dwie niejako 
-zc;ści: jedna pod wpływami powstańców, druga ....... 
pod Liemieckiemi. W każd j z tych części władz~ 
:•dministracyjną sprawować będą: w pierwszej -
powsta1'tcy, w drugiej - Niemcy, przyczem została 
zagwJrantowana obustronna amnestja dla tych, którzy 
br li udział w rucłiu zbrojnym. '.{,ostaną potworzone 
;Jolicje - powsta 6cza. i nie~iecka, do których zarządzony 
bcdzie werbunek gmrnam1, zaś pomi~dzy obu częściami 
wytworzy si<;: t. zw. st:e_fa neu!ralna, w której rządy 
nai~żeć będą do 1rne1scowe1 pod kontrnlą władz 
aljancldch. 

Tale się przestawia w ogólnych zarysach szemat 
projektu pacyfikacji, który obecnie wszedł już w życie. 
Czy dopro1,: ·adzi to do ostatecznego uspokojenia -
trudno obecnie wyrokować, zależy to w pierwszym 
rzędzie pr:~ectewszystkiern od postępowania Niemców. 
Powstańcy zawsze dotąd dawali wyraźne dowody swej 
loj<!lno$Ci w stosunku ~o ?-'ładz aljanckich, jak również 
do zawartych przez s1eb1e umów, natomiast Niemcy 
z całą. swoistą. sobie brntalnością i bezwzględnością 
zryv1a~1 ~ szystk1e układy, r~zpoczynając napady nietylkQ 
na powstańców, lecz również na ~ljantów, a specjalnie 
na Francuzów, jak niejednokrotnie w ostatnich dniach 
miało miejsce. Teraz wszali:że, wobec zadecydowanej 
posiawy Ententy ornz nacisku, jaki wywarła na rząd 
b rliflski, gen. Hoefer będzie prawdopoliobnie musiał 
się liczyć ze swym obowiązaniem i wykonać je 
całkowicie, bowiem naruszenia umowy pociągn~łoby 
1a sobą dla Niemców skutki fatalne, zraziłoby do nich 
eał!-:owicie nawet tych członków koalicji, lttórzy żywią 
dla nich ~ewn11 względność. 

· Wobec tego z chwili.!, gdy w dniu 5 lipca pacyfikacja 
będzie już faktem dokonanym, a!janci w myśl swych 
postanowień przystąpią do powzięcia ostatecznej decyzji 
w sprawie Sląska. Jaką ona będzie - również trudno 
teraz P:zewidzieć, faktem jest jednak, żt jako podsta­
wa stuzyć będzie projekt włoski hr. Sforzy. Chociaż 
i w tym wypadku zachodzą znów pewne zasadnicze 
wątpliwości, bowiem gabinet Giolittiego, w którym 
hr. Sforza piastO\\'.a!. tekę ministra spraw zagranicznych, 
µodał się do dym1s11 i niewiadomo, czy jego następca 
zecJ1ce podtrzymyw~ć projekt swego poprzednika. W 
razie, gdyby go pon~echal, wytworzyłyby się w sprawie 
Sląska nowe komphkacje, które odwlokłyby decyzję 
Rady Najwyższej znów na ol<res czasu bliżej nie ozna­
cz_~ny, co dla Polsl·i b}'łoby bardzo niepożądane. Naj­
blizsza_przys1Złość da nam w tym względzie definitywną 
Odf)o'-4:'1~dź i wyjaśnienie, w każdym razie należy się 
s odziewać, że miesiąc lipiec będzie dla Sląska prze­
lornowym. 

W 'il skiei . ,Kuźnic · u„ 
Pows,tańcy gó_rnośląscy, nieprzygotowani do walki, 

kt6ra. ~~youchła zywiołowo, znaleźli się bez broni i 
:¾mumcJ1. Rychł~ znalazła się na to rada. W „Kur­
jerze Warszawskim" znajdujemy nader interesujący 
opis „pancerek" górnośląskich ( ich fabrykacji: 
. Przemyślni Slązacy, obyci z młotem i kowadłem, 
Jęli własnym sumptem budować pociągi pancerne i 
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Witaj --· ! Śpiewaczo Drużyno! 
Co piosnkę kocha5z i nucisz - ! 
Co śpiewasz - miła ptaszyno! 
Gdy się radujesz lub smucisz! 

Zespólcie siły - zapały! 
Zespólcie serc waszych drganie 
i stwórzcie nam ten wspaniały 
świat pieśni ... ! Niech WaszE-. granie 
po pszenicznym biegnie łanie -
niech wpada do chat - ! 
Niech zawita w cmentarzyska -­
niechaj się w pałace wciska -
niech b~dzis - jak brat ... 
prty weselu i przy znoju 
pośród armat i w pokoju 
u fabrycznych krat . . . ! 

Q ! pieśni nasza! 
Tyś przetrwała wieki 
l wieki będziesz nam żyła ... 
Ty~ wieczna l bo w Tobie siła! 

W Tobie pot{;ga i moc! 
W Tobie uczuć wszelkich kwiaty 
W Tobie bólu są szkarłaty ... ! 
Ty - pieśni nasza - 1 y ni·ła ! 
Niejedną przttrwałaś noc! 
A dziś kiedy świta ranek -
a z nim idzie nasza wiosna . 
pędź radosna - ! 
Radością wszystl{ich niebianek! 

Niech w Twojej nucie naród się zespoli 
i niechaj wszystko - co przeżył - w złej doli -
w dniach klęski - niepowodzenia -
w dniach zg:-zytu kajdan - niewoli 
przepomni o ranie - co bL'li - ! 
radosny - że się nie dał grz ść ! 

Wam! Wam l tę radość nieść 
w dniach szczęścia - w tlniach upojenia 
i krzepić pieśn·ą te serca -
które chciał zatruć morderca l 

A pieśń niech będzie rycerna 
jaku gromada pancerna 
idąca w bój! 
Gromada nie trwożna -
piorunem ramienia można 
a silna 
jako dębów i skat granie .. ! 
i niech płynie nie skalanie 
w potędze i w ·sile - w tlał 
czy radość - czy żal. 4, •• 

Dzięki - dzięki. - Wam! 
Że mnożycie pieśnią sławę 
gdy niebiosa a łaskawe 
wolność dały nam ! 

Witajcie! polskie śpiewaki ! 
i iłążcie do sztuki wrót I 
i w górne wstępujcie szlaki 
Wy nasze - Bt)Że śpiewaki - ! 
Niosijc nam w pieśni cud! B. l<. 

uzbrajać je zdobytemi na Niemcach działami i kulo­
miotami. W ciągu kilku dni zrodził się "Korfanty", 
tudzież "Nowina-Doliwa". 

Korespondent II Kur jera" tak opowiada swoje w m­
żenia: 

Extra-pociąg, ciągniony przez trzy parowozy 
wpadł, jak burza, na stację, zgrzytnął hamulcami i 
stanąr. 

- Jesteśmy na miejscu, - rzekł inżynier Ko­
chanowski. 

Otoczyło nas wnet kilku młodych ludzi, w nie­
bieskich bluzach robotniczych, z rewolwerami u pasa, 
z przepaslrnmi na ramieniu: oficerowle pociągów pan­
cernych. Rozejrzałem się dokoła: niewielki budynek 
stacyjny, rzędy ciemnych wagonów, drzemiących na 
szynach, dalej las czy park, przetykany światumi 
lamp elektrycznych; dziwno mi, że tak wygląda gro­
źna i tajemnicza kuźnia śląskiego Wulkana ... 

Po chwili jednak rozróżniam nad drzewami wy­
smukłe szyje kominów i ciężkie sylwety budynków 
fabrycznych: dobiega shlmtąd głuchy poszum i war­
czenie maszyn; fabryka pracuje widocznie dzień i noc. 

Wagony zaś, stojące na torze, mają jakiś nie­
samowity wygląd, jakieś pękate boki, jakieś kopuły na 
dachach; zbliżam się i spostrzegam na szarych pły­
tach pancernych białe orły śląskie i chlubne już w 
dziejach tej wojny imię : ,, Nowak". 

- Ten pociąg wykonano tu w ciągu 36 godzin 
-- rzuca krótko inżynier Kochanowski. - Ten z na-
pisem: ,,Zygmunt Powstaniec" zabrał nam 3 dni. 
Oprócz pancerek budują tutaj pociągi sanitarne. 
Właśnie jutro jeden taki pocir{g z całcm urządzeniem 
odejdzie na front. 

Inżynier Kochanowski, student 3-go i<(:1rpusu poli­
techniki kijowskiej, przedarł się na G. Sląsk jako 
ochotnik w gronie kilku kolegów. Niezwykle ener­
giczny, bystry, ,vyn,J«;:czy, zrozumiał w lot znaczenie 
pociągów pa11cernych na gruncie tutejszym i podjął 
budowę ich wtdług własnych planów w zarekwiro­
wanej w tym celu fabryce. 

Impetem żelaznej woli umiał przełamać wszystkie 
trudności; kiedy było trzeba, Kochanowski z pod zie­
mi, zda się, umiał wydobyć wagony, lokomotywy, 
płyty stalowe, chcmikalja, ludzi, broó, armaty, pie­
niądze, nie śpiąc, nie jedząc, wibrując wewnętrznem na­
tężeniem nerwów, umysłu i woli, ześrodkowanych w 
jednym kierunku: walki o O. Sląsk. 

Ten jeden niewielki, szczupły człowiek stoi dziś 
na czele fabryki pociągów pancernych, wlelkich za­
kładów amunicyjnych i prochowni. 

Pancerki systemu Kochanowskiego mają podwójne 
ściany stalowe, zalane wewnątrz cementem; uzbroje­
nie składa się z annat szybkostrzelnych, osadzonych 
w ruchomych kopulach, oraz z ciężkich kulomiotów 
systemu Maxima. 

Montowaniem armat zajmuje się pewien były ka­
pitan artylerji n:emieckiej, obecnie dowódca pancerki 
ff Nowak", Slązak rodowity, mówiący tylko po niemie­
cku, b. student politechniki wrocławskiej. Komendant 
Horst - jest to drobny, filigranowy prawie młodzie­
niec, o. chłopięcej twarzy i delikatnych rysach, ale w 
oczach jego maluje się żelazna decyzja, a z ust pa­
dają twarde, niemieckie słowa komendy, błyskawicznie 
wykonywa!'le przez podwładnych oficerów i żotnierzy. 

Horst cieszy się wśród kolegów wielkim szacun­
kiem i dzięki techniczej swojej wiedzy i roztropności, 
uchodzi za prawą rękę inżyniera Kochanowskiego. 

Dowódcą pancerki „Zygmunt Powstaniec" jest 
porucznik Blana, Górnoślązak, student agronomji, 
sześciostopowy olbrzym, w którego zimnych, niebie­
skich oczach żarzy się niepohamowane zawzięte 
męstwo zachodnich rycerzy kresowych. ' 

• 11Zygmun~ Pows_taniec", oprócz pokaźnej artylerii, 
posiada t. zw. oddział szturmowy, zaprawiony do szyb­
kich wypadów i do walki na białą bro(1. 

Pod komendą Horsta i B!any sprawia się dzielnie 
grono _młodych ochotników - oficerów, rozmiłowanych 
w _swo1c_h_ ,,pancerkach" i gotowych ważyć się w każ-
dej chwtlt. na czyny_ szalonej odwagi. • 

Oto ich nazwiska: pp. Jaroszewski, Lubiaca, 
Tantyło z „t,ygmunta PowstafJca" Smoleński Tworek 
Ja~kier, W?_dzi~ski z 11Nowaka". 'Młodziutki podcho~ 
rązy Wodzmsk1, Lwowianin przefl trzema laty brat 
udz~ał w obro~ie Lwowa, poczem odbył całą kam­
pa~ję bolszewicką; dziś, jal<o weteran, otrzaskany z 
wo1ną, stanął na szailcu ... śląskim. 

"Weteran" ten liczy lat ... dziewiętnaście. 

ruad głową. 
,, G!odu" mieszkaniowego nie zaspokoi się osta­

tecznie należycie bez wznowienia ruchu budowlanego, 
postawitnie tysięcy nieodzownych dziś domów; każdy 
właściciel kamienicy powinien być panem w swoim 
domu, każdy lokator mieć prawo urządzenia się po­
dług gustu swego i woli w mieszkaniu, które uczci­
wie wynajc}ł i opłaca. 

To są proste, jasne prawdy - którym nie moż­
na przyzna(: słuszności... w czasach spokojnych. • 

Dziś, przeżywając niespokojne, ciężkie, groźne 
chwile, rnusiri1y te prawdy i cały dla nich i dla po­
dobnych teoryj szacunek odłożyć do odpowiedniej pory. 

Kiedy pożar domcastwo ogarnie - to któż będzie 
się wah3(: zwalać dach płonący, albo lśniące posadz­
ki i wytworne meble zalewać strumieniami wody, kto 
pytać będzie o pozwolenie otwarcia drzwi, wtargnięcie 
do cu(lzego mieszkania? . 

Więc pora i nam odłożyć do lepszy 11 czasów 
roztrząsania filo7.oficzne na tematy : że na wyjątkowych 
prawach się stale opierać, że naturalnego biegu nie 
wolno dłużej wstrzymywać i wypaczać nie można -



pod grozą wywołania ciężkich następstw; że przymu­
sowemi, stucznemi środkami przyszłości zbudować nie­
podobna - bo właśnie dokoła snują się podpalacze, 
a dom sąsiada już gorze; bo fale ślepych instynktów 
biją w tamy podkopywane przez ludzi złej woli. Trze­
ba nam gasić wybuchające płomienie, trzeba nam 
naprawić uszk dzone tamy, tak jak chwila każe, tern, 
co mamy, do rozporządzenia. 

Zanim zbud1.1jemy odpowiednią liczbę domów ... 
u0łyną lata. Tymczasem ludzie przybywają i chcą 
mieć jakiś dach nad głową. • 

Gdyby go całkiem znaleźć nie m9żna - to tru­
dno: trzcbaby się pogodzić z losem, zamieszkać w 
baraku, namiocie, szałasie czy jamie ... jak to w czasie 
wojny bywał•. 

Jest jednak na szczęście, jest jednak niestety -
inaczej. 

Jeszcze można znaleźć trochę pustych mieszkań, 
jest jeszcze dużo wielkich, słabo zaludnionych domów 
a tylko brak serc wielkich. 

Podczas kiedy dla jednych pozostaje tylko nędz­
ny barak lub koczowanie pod iiołem niebem - inni 
jak za „dawnych dobrych czasów- posiadają po parę 
pokojłw na głowę, po par~ mieszkań na rodziny i pę­
dz~ rozkoszny żywot bez troski w swych bogato ume­
lillowanych apartamentach, głusi nit tylko na głos su­
mienia, na dotkliwe bliźnich potrzeby, a nawet na 
głos rozsądku, który ich ostrzegać musi przed tern, 
iż każde przestępstwo, a wi~c zbrodnia ciasnego sa­
molubstwa, leniwej ~bojętności, tępej bezmyślności 
pomścić się musi, a nawet pomścić się rychło może, 
iż burza szeroko rozlewającego si<; niezadowGlei1ia 
może zakłócić miłą drzemk~ salonów. 

To co się d:iieje, co jest publiczną tajemnicą -
to już nietylko świadczy fil zaniku poczucia oby­
watelskiego, ale poprostu sprzeciwia się nawet obo­
wiązującym prawom, które znowu nie odpowiadają w 
całej pełni wymaganiom sprawiedliwości. Jedna ro­
dzina - niczem ani urodzeniem, ani wykształceniem, 
ani jakością, pożytecznością pracy, a tylko większem 
szczęściem do pieni~dzy od innych "lepsza", posiada 
parę mieszkań. Inna, niejednokrotnie dla społeczeń­
stwa cenniejsza, niema l.goła żadnego. 

Robotnik niema gdzie podziać swej licznej rodzi­
ny; inteligent gnieździ się w suterynie, na poddaszu, 
kątem; literat nie może zdobyć spokojnego pokoju, 
aby skuflić myśli; matar:z marzy daremnie o znośnej 
pracowni... a różne złocone trutnie, paskujące wilki 
lub z dawnych zasobów korzystające barany - rozbi­
jają siE: po salonach, w których zachować si~ nie po-

trafią, urządzają sobie wykwiatne gabinety, pracownie, 
gdzie kurz pokrywa sukno na biurku i atrament spo­
kojnie wysycha w kałamarzu. 

Takie krzywdy, takie nienormalne, wprost głupie 
stosunki muszą wywoływać ferment nawet w czasach 
pokojowych, a cóż dopiero obecnie, kiedy atmosfera 
przeładowana elektrycznością, kiedy fale wzburzone 
przez nawałnice jeszcze groźnie huczą. Taki stan rze­
czy niezwłocznie a racjonalnie zmienić, uzdrowić na­
leży, aby chociaż w pewniej mierze zadość uczynić 
palącej potrzebie, aby usunąć przyczyny stale pogłę­
biającego się niezadowolenia i zapobiec niepokojom, 
aktom ślepej nienawiści i rozpaezy. 

Nadmiar i brak, zbytek i nędza bezkarnie z sobą 
nigdy a tembardziej dziś graniczyć nie mogą. Trzeba 
zapobiec oburzającym nadużyciom i samowoli z góry, 
aby nie doszło do burzących nadużyć, samowoli z dołu. 

Miadomośd polityczne„ 
- Zyczenie Anglji. W odpowiedzi na depeszę mi­

nistra Skiermunta, zawiadamiającą o objęciu Ministra 
Spraw Zagrnicznyc.h, Lord Curzon nadesłał telegram 
z życzeniami zaciśnienia WE:Złów łączących Polskę z 
Anglją. 

- Odparcie Orek6w. Oficjalny turecki komuni-
i kat donosi, że na odcinku Bakszejdak, część wojsk 

greckich pod osłoną okrętu wojennego zamierzała roz­
począć pochód na Iszanie, została jednak wśród wiel­
kich strat zmuszona do cofnięcia się. Okręt wojenny 
ostrzeliwał wybrzeże Jelawa. 

O Górny Sląsk. 
- Po wybuchu w Rybniku. Na stacji vt Rybniku 

ukończono już roboty przy oczyszczaniu dworca po 
eksplozji. Do wywiezienia rumowisk użyto 2 pocią­
gów towarowych. Uszkodzone domy mieszkalne zo­
stały już naprawione. Szkody wynoszą ogółem we­
dług pobieżnych obliczeń 80 miljonów marek. W nie­
dzielę rano odbył się tu pogrzeb ofiar eksplozji przy 
udziale nieomal wszystkich mieszkańców miasta i oko­
licy. W pogrubie wzięły udział delegacje stowarzy­
szeń polskich z chorągwiami, jak również powstańcy. 

- Bestjalstwa pr■saków. Okrucieństwa niemiec­
kie w obozie jeńców w Chociebużu opisuje sprawo­
zdawca p. Cząstka, redaktor·polskiej „Kreuzburger Ztg" 
wydawanej w Kluczborku. Redaktorzy tego pii.ma pp. 
Cząstka i Smigielski zostali aresztowani przez Niem­
ców i podani w Chociebużu jako redaktorzy polskie­
go pisma specjalnym torturom, pod wpływem których 
p. Smigielski, liczący dwadzieścia kilka lat zupełnie 
osiwiał i popadł w stan rozdrażnienia nerwowego, 

graniczącego_ ~ ob!ęde~, . to t~ż Niemcy nie wydali 
dotąd p. _Smi~1elsk1ego. i J~k s1ę dowiedział p. Cząst­
ka, zam1erza1ą go umieścić w zakładzie dla umysło­
wo chorych. 

Różne wiadomości. 
. ** Zlot _Sokoli_ w Warszawie. Na urządzany w 

d_ma~h 8, 9 1 I~ lipca br. z}ot sokoli zjechać mają 
hczme druhowie ze wszystkich dzielnic Polski wraz 
z S_l_ąskiem oraz ~ Fr_ancji, Ameryki, Westfalji, Nad­
renJ!, Essen, Berhna i t. d. Qłówny komitet w dniu 
8. hpca br. urządza uroczyste otwarcie zlotu oraz w 
dniach 9 i 10 lipca ćwiczenia zlotowe. 

"* Bytom. Polska poczta górnośl. Poczta tele­
graf i telefon na terenie, zajętym przez wojsk~ po:­
wstańcze, znajdują się p~d zarządem Naczelnej 
Władzy na Górnym Sląsku I funkcjonują już prawi­
dłowo. Z dniem 15 czerwca puszczone zostały w o­
bieg polskie znaczki pocztowe górnośI.1skie. Na razie 
oddane. są do ~żytku znaczki w cenie po IO, 20, 30, 
40, ~O i 60 fenigów oraz po 1 marce i można je na­
bywać w wszystkich urzędach poczt.>wych. Tylko te 
znaczki są obecnie jedynie ważne. 

;~ Ukoń~zeni~ strajku zecerów. Strajk zecerów we 
Lwowie zakoncz,Ył_ się 28. 6. po. po~. P~zyznano im około 
3ą proc. podwyzk1 pła_cy zasadni~2e1, t. J. 1000 mk. tygod­
mowo. Płaca zasadnicza zecerow wynosi po podwyżce 
4500 mk. tygodn. prócz odpowiednich dodatków dla zece­
rów gazetowych i pracę nocną. 
. . ,.. Straty ~skutek. ~traJku. Górnicy angielscy stra­

cili w~kutek s~raJku ?0 m1l1onow funtów szterlingów. ,, Dai­
ly Mail'.' ocenia ogoln_e_ straty państwa i przemysłu wsku­
tek strajku na 500 m1l1onów funtów, a więc więcej niż o­
gólne koszta wojny w Afryce południowej. 

Wiadomości z bliska • daleka. 
Leszno, dnia 3. lipca t 92 l. 
Heliodora b. 

Wschód. słońca o godz. 3.45. Zachód o godz. 8.22. 
W<;chód ksież o godz. 152. Zachód o godz. 5.39. 
, * W Redakc.\i naszej złożono: Na od bud. zamku 

kroi. na Wawelu zebr: na zebraniu Chrz, Partji Robotn. 
Zw. Lud. Nar. w Rydzynie I 90 mk.; na cele O. S.: Wąsowicz 
zarobek poza godzinami urzęd. 100 mk.; na Czerw, Krzyż: 
zebr. w gminie Dąbcze od Polaków 70 mk. 
. * Wiadomości kościelne. Jutro, w niedzielę 3-go 

hpca o godz .. IO msza św. na intencję Zjazdu śpie­
w~kó~; p~ ~ieszporach zebranie matek chrześcijań­
skich i rózancowych; w przyszłą niedzielę po nie­
szporach zebranie panien różańcowych. 

, * "?,w. lnw._ Woj~nn. grupa Kąkolewo składa p. 
l Jozefow1 Kłakowi za ofiarowane 100 mk. serdeczne „Bóg 
zapłać! Sobierajski, skarbnik. 

f' ob a książ \.a--. t jle szy przyjaciel. 11 
f Patrz ogłoszenie księgarni A. Krajewicz (dawn. Eulitz) Leszno. 
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kryzys. Dziś on,1, tai{ jak i ty, iest rekonwale11,c<•ntką Siedziałem _ta~ długo i dl'ugo! Cichy wieczól' jesien­
Za jaki tyd1.ie1i b~;dzie zupełnie zdrową. Ale co tu. ię ~y poczynał' paltć się czerwoną ~orzą na. szczytach drzew. 

(Dokońcr:enie) dziato w dom;;! Co się działo!· Szukano_ mme ,'f do~u: wreszcie do al~any wszed.t ojciec. 
_ ~i, to nic: _ odpowiedział pośpiesznie. Ojciec sku1L:zył i patrzył na urnie uważnie, jakby SpoJr.zal na mnie 1 usw.uowat mc5J żal. 
.Ale ja bylem już M nogach, a lul>u chwiałem iię w obawie, by sł,, va jego zbyt nie wstrz1esuęty ~iego . .._.-B1eduy rh.!opcze - rzeki -. Bóg-doświ~dczyl 

jeszcze, ,iedn~lc··e po$una,lem się izybko ku drzwiom • oslabioue~o jeszcze u111ystu; ja z:,ś leit1łem nieruchomie. CJE! ciężko, ale ufaJ Mu! On zawsza w:e co czyni. 
_ lJlaczego tam kadzą jałow1.:em? _ krzyknąłem Przez długi czas trwało 111ilczeuie. Zbierałem myśli i . Oparłem glow~ na pieri:;i ojca i p!·zez jakiś czas 

_ ja tam chcę pójść! rozpatrywtitem się w n0wem nieszcz~ściu, Ojciec wstał xmlczeliśmy obaj. 
Ojciec JJOcllv,ycil muie WlJó!. i począł elwdz.ić szerokimi krok,11ni po pokoju, spoglą- Po niejakiej chwili ojciec rzekł. 
- Nie pójdziesz tam! nie pójdziesz: zabraniam d ! dając od czasu do czasu na mnie. - By.leś do niej przywiązany bardzo, wiec po-
Ogarnęła ·nmie rozpacz, więc~ chwyciwszy za bandH.- - Ojcze? - 1 zekJem !JO Mugiem milc.zeniu. wiedz mi: gdybym ci rzekt: daj~ ci ją, podaj jej r~kę 

że opasujące mi głowę, krzyknąłem z uniesieniem: - Co, cli?o11cze? na cale życie, cóżbyś mi odpowiedział r 
- A wkc dubi ze! Ale przysit;gam, że zerw~ te - Czy ... czy ... bardz.o zeszpecona r - Ojcze! - odrzekłem - miłość mogł.1 ulecieć 

lrnndaże i rozdrapi~ rauę wlasnemi. Jfania umarła.! Ja. G.t<•s mój byJ: spokoJOY i cichy, ale serce biło mi oue m_n~e, ale uczciwość_ nigdy: jestem gotQw. 
ją rlicę "idzieć! głośno w oczekiwf>.n1u odpowiedzi. 0Jc1ec ucałował: mme serdecznie. 

_ Hariia nie umaiła, daję ci !lowo ! _ wołał f\i· - 'l'ak ! - odparł ojciec. - Jak to po ospie. - Niechże cię Bóg błogosławi. Pozuai~ cię: ale 
ciec. uchwyciwszy mnie za. rc;ce i pasując si~ ze mn<;l 11 uźe być •. że nie ?ędzie żad_nych znaków. Dziś jeszcze to ~ie twój obowiązek, nie twoja powinność: to pow in· 
--· Zachorr,wnla. ale zdrowsr:a! Uspokój si~! uspokój! są, ale zmkną, zmkną i,ewme. nośc Selima. 
l ·zy uie Jość jtiszcze nietzczc:~ć ! Opowiem ci wszyst~o, (?.dw.1:óciłem się <iO ~ciany: czułem, że robi mi się -- Czy on tli przyjedzie? 
;ile 11ułóż si~. Iść do JJiPj nie mo~l'SZ. Zgubiłbyś Ją. gorzeJ mz z~y~~ . . . . ~ Przyjedzi~ wraz z ojcem swoim. Ojciec jego 
li i.pokój isi~ 1 Polo:t się. Przysil;gam ei, że zdrowsza W t.ydz1e11 1eduak potem bylem JUZ na 11ogacl1, a. I wie JUt o wszystk1em. 

Siły rnnia 011u~cily i upa<l.lem na Jótko, powtarza- "'. dwa l):godnie _ujrzałe_m Hani~. _Ach!_ o~isywa.ć_ nawet . .Jakoż o zn:rok~ przyjechat Selim. Gdy ujrzał Ha. 
. t lk me prn?uJę, _co się zro1J1ło z teJ śl1czueJ, 1d~al~PJ tw~- mę, 7.aczenviemf się a potem zbladł' ja płótno Przez 
J~C ::_ ~l:ój Boże! mój Bażt! n.y b~Y biedaczka wysz.ta_ ze swego p()kOJU 1 gdy UJ· thwilę znać było na. jego twarzy ciężką walkę serca 

_ Heuryku, pizyj<ti do s:iebie. Czy' ty kobiet:i? uałtlll J4 po raz 11ierv,·szy, Jakkolwiek p1z:,si<1glem so- z sumieniem. Znać i od nieu·o ulatywał ów ptak skrzy· 
J .it<li tiit;żlly. Ona już nie jeit w Iiieb.-.zpieczeńr1twie. l,ie poprzeduio, że nie pokażę po sobie najrnnitjszego dlat.y, któremu imi~: miłość. Ale zwyi.'.it.żyl si~ ten 
OlJiecaJern ci oiwwiectzieć wizystko i opowiem, ale pod w_ziuszenia, na~le zrobiło mi się słabo i zemdl&łem, ja,k szlachetny chłvpak: powstał, wyciągnął r~ce a. pot.em 
warunkiem, że zbierzesz siły Oprzyj gXow~ llll. podusz· meżywy. O!_ Jakże była Zt:Szpecona okropnie! upadł przed Hanią; na kola,ia i zawołał: , 
ce! Ot, t;J.k. Okryj się i h~ż l'-pokojnie. Byłem posJuszny. Gdy mme ocuc,,no z omdlenia. Hania. pJ'akała gło- - Haniu moja! Jam za.wsze ten sam: ja uie opu-

- Jiiż jestem svokojuy, ale prędzej ojcze, !Jl~dzej. śno i nad sobą pewnie i n· de mną, bo i ja. byłem po· szcze cię nigrly, nigdy! 
Nir-, lt się jnż ,az dowiem wszysLkiego Czy i:stotuie już dubuiejszy j~szcz~ do ci_enia niż do człowieka. Ł'ly obfi_te_ spłyo~J'y po twarzy Hani, odsnn<:ła je· 
:nlrowaz:

1
? co ji:j l.,yło? - To Ja ~sz:ystk1ego tego 11rzyczyną! - vowta- duak lekko Selima. 

_ A więc shu:Ji; .. j : tt'.i nocy, w której Selim ją por- rzala łkając. - Ja przycqoą. -- ;.'ie wierz<:, nie wierzę, żeby umie t&raz kocim6 
\Vał, była butza. Hania miała na sobie tylko lekką - Hamulku, siostrzyczko moja! nie płacz, ja cię móżna. - rzekła, a potem zakrywszy rękoma, zawołała: 
i:;nkt~nkt;, przenokła do nitki. Pr-zyteru krok ten sza- zawsze będę ko(jhal! ·- z:i1volalem i uchwyciłem j<'j r~· -- O! ja1.:y wyście wszyst.:y tlobrzy i szlachetni i 
louy-koiztowar .ią niemato. w Chorzelach, dokąd za- ce, chcctc 1,oduieść je do ust, jak tlawnit,j. Jam tylko najmniej szlaclietna, naj~•i~cej grzeszna: ale 
•viózł ją .Mirzc1, nie miała się w co przebrać. wi~c w t(-j fotgle u.rgnąłem i cofnątcm usta. T1, r<:ce, niegdyś to się już skończyło wszy-tko: jam już inna! 
:,;aBwj mokrnj sukience tu 1,0~· óciia 'l'ego sarut-'g,. dnia tak białe, delikatne i ś iczne, były teraz okropnie. Czat'- I mimo nalegań starego Mirzy, mimo próśb Selima, 
JUi do t.ału d1ei:;zczów i silueJ garączki. Na drng1 dzi1•11, ne ph1.my pokl'ywały je całkowicie, a. przytem słały się nie cuciala oddać mu ręki. Pierwsza burza życiowa. 
shmt Wt;/p·o1,ska nie umiała utrzywać jttzyka. i powie-- chn1pa.we. -,vstrętne prnwie. zł'aruala ten śHc~ny kwiat, zaledwie rozkwitły. Biedna 
ilział.L jt'j o twoim • wypadkv. l:'ow(, dziata jej nawet, - ,Ja tit; zawsze b~tlę kochał! - 11uwtórzylem z dziewczyna! potrz~bowała teraz po purzy jakiej p1·zysta­
ieś ,1abity. Octy wiście :t.Łtszkodzilci Jej • to. Wieczorem wysileniem. . . ni ś1~iętej a cich.e}, gdzieby ukoić mogła suwienie i uko 
byb już bezp1 aytomna. L>oktor 11ie wiedział przez dłu- Kłamałem. Miałem w sercu litoś~ ogronntą, łzawą łysać serce. 
t:;t <·zt1$, co to jt<st, .z vn-eszcie „ Wiesz: we wsi cc1.lej i miłość brata, ale dawue uczude, uledulo jak ptak ulata, Jakoż znalazła te; cichą i iWiętą przystań: r.osta-
pa11 owału. i pauuju ilotąd oipa: Hania. dostała os· y bez śladu. la Siostl'ą miłosierdzia. 

l rzyrnkMlem uczy, l>• zdawało mi si~, 1.e i Ja od· ~Vyszt1~lem do _ogTo~lu i w tej sal_l1ej _chmielo, ~j Po kilku latach jednak uj1·za.łem ją niespodzianie: 
Lbo,lz.ę ull prz,Ytumuuści, wre::1~de rz;elderu: ;dtam~, g,łz~e MStąpilo p1e1·wsze wyzna~ie m1ę~~y Seh- spokój i cisza. malowały się w tych anielskicb rysach; 

- Niech oJCl !C mówi daleJ, przecież ji-stem spokojHy. Illtlll I Ramą, płakałem tak, Jak po zgomc dr~gieJ oso by. ślady strasz.li wej choroby znikły zupduie; w czarnej su 
- ByJy cl,wi!e - mówH dalej ojciec - wielkie- Bo też istotnie, dawna Hania dla mnie umarła, a kience i biał',yiu klasztornym kapeluszn, piękna byłajak 

gt. 1;ie\.ezpi1;1.:ze11stwa.. 'rego ~a.me~o dnia, kiedy ciebie I raczej miłość ·,rnja umarła i w sercu pozosta,la tylko nigdy. ale już tą nieziemską piękności~: więcej anielską 
rnieliśniy jui za straconego i ona była pra.wie konająca. po niej pustka i ból, jakby z niez11.goionej rauy i wspo- niż ludzką. 
Ale dla obojga was przyszł'a je~uoc:1.eśnie szozęśhwa mnieni,· wyciskające łzy na oczy. KO N I E C. 



~ Podziękowanie. Dnia 28 bm. ofiarowano przez 
p. Potworowską z Goli: 7,5 kg. szynki, 2,5 kg. kiszki, 800 
g. masła, 1 rogacza ~5 kg. ~. imieniu ~horych. i rannych 
żołnierzy składam naJserdeczmeJsze podz1ękowame. 

D-ca. szpitala: Michałowicz, major. 
" Koło śpiewu „Demblńs~i" w Leszni~. _ 10 l~t 

mija 3. lipca br. o~ czasu, g~y p1e~w,sz_e Koło sp!~wa_ck1e 
imienia naszego w1elkopolsk1_ego. p1esma_rza Dembmsk1e?o 
założono w Lesznie. Stało się to staramem kilku rozumie­
jących potrzeby ducha nar_odowego, o_bywat~li za ini~jatywą 
p. R. Lubierskiego (obecn_1e prof. sp1ewu I muzyki przy 
gimnazjum w Lesznie), pierwszego dyrygenta Koła, które 
pod jego batutą mimo bardzo trudnych podówczas warun­
ków -· śledzono nas bowiem na każdym kroku - stale 
się rozwiiało i już w drugim roku istnienia na dwóch zjaz­
dach nagi-ody otrzymało. , W_ r. 191~ ur~ądzono ~taraniem 
Kola zjazd okręgu les_zczynsk1e~~, kto~)'. ~1ę ws~amale udał, 
chociaż władze pruskie trudnosc1 rob1h I pochod tylko tyl­
nemi uliczkami i zwiniętemi sztandarami posuwać się mógł. 
W walnym zjeździe śpiewackim 28. 6. 1914 brało Koło na 
czele okręgu leszczvńskiego wybitny udział. Chociaż za­
wierucha wojenna wielką część członków rozl!)roszyla, Koło 
zawsze stało wiernie „na straży narodowego pamiątek ko­
ścioła" t. j. pieśni ojczystej i licznemi obchodami przy­
czyniało się d? krzepienia ~ucha na~zieją lepszej przyszło­
ści i do ulżema nędzy· ~OJną dotkniętych bezdomnych ro­
daków naszych. W czasie wojny został zaprowadzony sta­
raniem Koła na chórze w kościele naszym śpiew polski, 
który mimo wielkich trudności z :óżnych !>tron aż do u­
tworzenia (za inicjatywą Koła) speCJalnego tow. śpiewu ko­
ścielnego przez Koło był podtrzymany. Chwile zmartwych­
wstania Polski, wybitny udział Koła w nabożeństwach po-

Nadeszły 
paski rupturowe 
(Bruchbander), 

irygatory do wy­
płukiwania, 

odciąg. mleka 
(Milchabzieher), 
tusze nosowe 

(Nasen duschen), 
kathetry, 

wszelkie banda­
że i najlepsza 

wata. 

Apteka 
p. biułym rłem, 

H. Smyczyński. 

Ubranie 
męskie czarne i 
wózik dziecięcy 
na sprzedaż. 

ul. Średnia 8 1 I. P· 

!owych, powitania wojsk polskich itp., radosnych i wznio­
słych zdarzeniach historycznych, pozostaną współczesnym w 
niezatartej pamięci. Upłynęło JO lat mozolnej, ale zbożnej 
i owocnej pracy na niwie pieśni ojczystej. Oby i w dru­
giem dziesięcioieciu pracaKoła jaknajobfitszc przyniosła owoce. 

* W ostatniej chwili przypominamy jutrzejszy 
Zjadz kół śpiewackich, który się odb<:dzie w ogrodzie 
Strzelnicy przy ul. Kościańskiej. Połączony z jubileuszem 
IO-lecia koła śpie\v. ,,Dembiński 11 1 ma on dać obok uczty 
duchowej także bardzo miłą rozrywkę. Przygotowano różne 
niespodzianki, p. i. wylosowanie rasowego barana i owcy. 
Zachęcamy więc do jaknajlicznie1szego brania udziału. 
Wieczorem zabawy na sali Strzelnicy i Hotelu Pobkiego. 

* O ciężkich wykroczeniach Polaków przeciw 
Niemcom w powiecie wągrówieckim donosi "Lissa er 
Tageblatt" nr. 44, przyczem zarzuca tamtejszej żandar­
merji polskiej bezczynność w zapobieganiu gwałtom, 
a nawet, jak twierdzi „ Tageblajt", s z I i ż a n dar mi 
ręka w rękę z podburzonym ludem! 
W tę wiadomość nie bardzo wierzymy, ponieważ do­
tąd w żadnej polskiej gazecie o podobnych zajściach 
nie doniesiono. Bądź co bądź, zarzut zrobiony tam­
tejszym żandarmom jest tak ciężki, że odpowiedzialność 
za prawdziwość powyższej wiadomości pozostawić 
musimy „Tageblattowi". 

* Nowe przedsiębiorstwo. Zwracamy uwagę na 
dzisiejsze ogłoszenie p. Woje. Rydlewicza, który przy 
ul. Leszczyńskich nr. 39 założył zakład wyrobów bla­
charskich i specjalnie wyrabianiem wanienek i na­
czyń zajmować się będzie. 

* Znaleziono. W biurze p,:,Iicyjnem oddano dziś 
t:Jrebkę z pieniędzmi oraz dwa I luc·,1:e jako znalPzione. 

* Dziennikarze państw bałtyckich w Poznaniu. W 
niedzielę, 3. lipca pociągiem porannym przybywa do 
Poznania wycieczka dziennikarzy państw bałtyckich. 
Wycieczka, która na zaprosz>.!nie ministerstwa spraw 
zagranicznych zwiedza Polskę, po gościnnem przyję­
ciu w Wilnie, Warszawie, Krakowie i Zakopanem przy­
bywa do Poznania, aby zapoznać się z życiem gos­
podarczem i kulturalnem także naszej dzielnicy. 

'~ Wycofanie banknotów. Bank Rzeszy ogłasza, 
że nieirieckie banknoty 50-markowe straciły swój wa­
lor płatniczy już z dniem 31. stycznia rb. i wymian.! 
tychże odbywać się będzie do 31. lipca br. Ewent. 
właścicielom wymienionych banknotów zwracamy przy 
sposobności na szczegół ten uwagę. 

•it C , f;i> 'iii'l"Z!:JrSt i:U~t'R. 
Tow. śpiewu kościelnego „Cecylja". Uprasza si~• 

wszystkich cdon!<ów, aby się jutro o godz. 11 na sumę, na 
chórze kośc. wstawili. Zarząd. 

Baczność! Członkom Stowarzyszenia lokatorów na 
miasto Leszno daje sic: do wiadomości, iż zażalenia ze strony 
członków przyjmuje si~ co niedzielę od godz. 10-12 u p. 
J. Lorka, ul. Kościańska 51 w podwórzu. Oprócz tego u­
dzielają wszelkicl1 wskazówek J. Grzegorowski, ul. l(ościa11-
ska 43 i St. Sikorski, ul. W:;chowska 10. Zarząd. 

Baczność! Nadzwyczajne zebranie Tow. gimn. 
11Sokół" odbędzie się w poniedziałek 4 bm. o godz. 7-mej 
wiecz. w hotelu Bazar. Stawienie się wszystkich członkin 
członków i starszej młodzieży męskiej koniecznie potrzebne. 

Zjazd 
!l(ó[ śpiewackich 

trzgna.st ego okręgu 
w niedzielę dnia 3. fipca br. w ogrodzie 

St~zelńicy z udziałem 500 śpiewalćów. 

Poczta Japońska. 
firg o premje! f;oterja fant I 

(lJjfetów nabyć można w księ/larniacli p. C:limarg 
•••••• i 1łzeplći oraz w niedzielę przy liasie. ••• • 

~:::) ......................................... (:·:} 

usuwa 

H. NIEMOJEWSKIEGO 

e 
a 

• aptekarza-fizjologa. 
Kamienie schodzą bez bólu. -- Ataki w zupełności ustają. 

", Obj'.1WY (począ~kr:we). Ból w bokacl~ i dołku podsercowym 
(gdzie schodzą się zebra) Pobolewania w wątrobie. Skłon­
ność _do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bezbar­
wna Jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. 
Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas 
ataków)_. W d?lku i wątr?bie silny ból, który się rozchodzi 
ku. str_orue tyln~J - w pasie - krzyżu -- i sięga aż pod 
topatkl. Wzdęcia brzucha, rozsadzenie żeber i parcie na 
k}szkę_ stolcową. Brak tchu_ o:az _ból w plecach i klatce pier­
S(OWeJ (na pr_zest:z~ł). N1ek1edy wymioty żółcią, dreszcze, 
zimne µoty. W c1ęzszych wypadkach żółtaczka. 

Bliższych informacji udziela: 

Mieczysław Nowak, Poznań, Strzelecka 83, IL 
Cholekinazę żądać w aptekach i drogerjach. 
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folka zabawa z tańcami, hu­
śtawką, pocztą, loterją fan„ 

tową, wyścigami i różnemi nie­
spodzianli ami 

M,: niedzielę 3. bm. 

4' 
robotników wypędzonych z Niemiec i 

e. -·. PoC?ątck o godz. 3 po poł. rozpocznie 
od sz½oły - Z L_ESZ~A można dojechać 

Lasocic stąd 12 mrnut pieszo. - Uprzejmie 
KOMITET. 

Szanownej Publiczności donoszę uprzej­
mie, iż z dniem 5. bm, otwieram przy 
No yrn Ryn u 1 , r6~ . schows iej, 
2 min. od dworca, 

hiui,lel jaj, r ia~ł~, drobha 
'g i'."l\'V:~f4\':l~"t,Y!l' '" v-e~ f.o/J;iUlw ~ 

Prosząc o łaskawe poparcie mego przed­
siębior5łwa, kreślę 

z szacunkiem 

l{OPERTY jako też ,viększa 
ilość p~11ieru k nceptowego. 

Jesteśmy więc w stanie na.da] przyjmować większe zamówienia dla władz rządowych, 
powiatowych i miejskich, jako też przedsiębiorstw prywatnych, towarzystw, spółek itd. 
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